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Pomiędzy żyjącymi pisarzami polskimi jedno 

Z najznamienitszych miejsc w  literaturze ojczystej 
zajm uje W acław  A lexander M aciejowski. G łó
w ną cechą prac tego uczonego i niezmordowa
nego męża jest gruntowość w  zgłębianiu przed
miotów,' o których {lisze, w ykład  jasny i porzą
dny , całość wykończona i foremna. Z  życia 
jego mało zna Redńkcya szczegółów. Uczęsz
czał czas niejaki na U niwersytet k rakow ski i 
należał do m ałej liczby zdatnej młodzieży, k tóra 
Jerzem u Sam. Bandtkiemu pomocna była  w u ło - 
żfeniu biblioteki Uniwersytetu jagielońskiego. N a
stępnie zw iedził k ilka  Uniwersytetów niemiec

kich, słuchając na nich praw a i  filologii. Uzy
skawszy na nich stopień doktora praw a, powo
łanym został na professora praw a rzymskiego 
przy Uniwersytecie warszawskim . Dziś jest 
sędzią trybunału w  W arszaw ie. Z  licznych dzieł 
jego, 'H is to r y u  p ra w o d a w s lw  s ło w ia ń sk ich  z je
dnała  mu s ław ę europejską.

Pau Wołodkowicz. 0 )
W ielk ie  dla nas z łe ,  że zagraniczni ludzie 

chcą nas uczyć tego, co się u nas d zia ło ; a co

(1) W yjęto  z pam iątek J P a n a  Sew eryna Soplicy, 
czesnika aarnaw skiego. Tom III. i IV . Porów naj P .
L . r .  V I., T . 1 ., N. 17., » tr, 130.
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gorsza, to , że młodzież nasza chętniej im w ie
rzy , niżeli nam , cośmy na to patrzali. D ługi 
czas markotno mi by ło , że nieumiem po fran- 
cuzku , bo człow iek w  książkach francuzkich 
znalazłby jak ąś  rozryw kę; ale obcując z ludźmi 
uczonymi, podowiadywałem  się od nich, że 
Francuzi o nas takie dziwolągi p iszą, iż się 
cieszę teraz, że ich książek rozumieć nie mogę: 
bo niczegobym się nie nauczy ł, cobym sie na- 
g n iew ał, to byłoby w  zysku. Mówiono mi o 
opisie konfederacyi barskiej przez Demuliera, 
którego znałem osobiście, bo służyłem pod nim, 
i długo. Byłto dobry żołnierz, rozumiał gdzie 
postawić arm aty, ja k  wytykać obozy, i ja k  
jazdą uderzyć na n ieprzyjaciela, w’ czem tez 
wszyscy sprawiedliwości nie ubliżamy ani jem u, 
ani innym Francuzom , co nam pomagali. B ył 
tam bowiem i Sochazy (2 ) , rów ny mu w  bie
głości, i Gawar, zaw ołany inżynier, który oże
niwszy się z Po lką , został naszym ziom kiem , i 
Kełlerm an, całą  gębą kaw alerzysta, i w ielu in
nych , których nazw iska już  pozapominałem. 
Każdy z nich celow ał w  swoim rzem iośle; ale 
chw ała B ogu, ich mądrość nie by ła  nad nasze 
mózgownice. Naśi im nie ustępow ali: pewnie 
ani pan P u ław sk i, ani pan Z aręba , ani pan 
W alew sk i, co potem został 'wojewoda sie
radzk im , ani S aw a, m arszałek zakroczymski, 
od nich rozumu pożyczać nie potrzebow ali, i 
jeszcze ich samych mogliby czegoś nauczyć. 
Otóż ten jenera ł D em ulier, wszystkiemu u nas 
przysięgając, a tylko siebie chwaląc, robi księ
cia R adziw iłła  głupcem. Inny znowu Francuz, 
którego nazw iska nieumiem wymówić, ani w y
pisać, w ydał dzieło o n ierządzie  polskim , w k tó - 
rem lubo naszym więcej sprawiedliwości od
d a je , i księcia K arola w ytrw ałość i męztwo 
chw ali, przez piąte dziesiąte coś zachwyciwszy, 
praw i przytem , jakoby  on na czele młodzieży 
rozbojem się b a w ił, i okrucieństw a na L itw ie 
p opełn ia ł, a godząc się tu z D em ulierem , w y
staw ia go za człow ieka bez rozumu i barba
rzyńca.

Ze książę nie był po zagranicznemu ośw ie
cony, to pew na; ale że m iał polski rozum i 
w ie lk i, to jeszcze pew’niejsza. M iał on to 
św iatło przyrodzone, które u nas zaw sze w  kąt 
zapiera św iatło nabyte: bo lepszy rozum z g ło - 
w y , niż z książek, i w iększa zaleta w ielkie 
rzeczy umieć robić, niźli umieć dobrze je  opi
sać. K siężna hetm anowa w iel. lit . ,  ostatnia 
z domu książąt W iśoiow ieckich, była pani w y
sokiego św ia tła , i książki naw et p isała ; ale 
mając jednego je d n y m ‘ syna, pieściła go do 
zbytku, tak, iż książę K aro l m iał już rok p ięt
nasty, a czytać naw et nie umiał. Każdy nau
czyciel, co go naglił do pracy, za jego oska
rżeniem b y ł natychmiast od dworu przez księ
żnę matkę oddalany; a książątko tylko umiało

(2) Zapewne Clioisi.

w  palcaty tłuc  się z paziam i, konia oklep dosia- 
dywać, i z fuzy jk i ja jk a  na powietrzu rozbijać. 
K siążę hetman pom iarkow ał nakoniec, że sy
now i przecież czegoś w ięcej trzeb a , aby mógł 
kiedyś piastow ać dostojeństwa przodków , i o 
tern księżnę przekonał. W ięc  ta ośw iadczyła, 
że dw’oma folw arkam i dziedzicznie obdarzy 
tego, co go wyuczy czytać i pisać bez żadnego 
przymusu. Z nalazł się na to św iatły  szlachcic, 
pan Piszczało; a to go wyniosło na majętnego 
obyw atela , i później na podstolego Rzeczyc- 
kiego. On księcia K arola i dwóch jemu do
danych dla emulacyi obywatelskich synów, pana 
Ignacego W ołodkow icza, chorążyca nadwornego 
litew skiego , i pana M ichała R ejtana , podko- 
morzyca nowogrodzkiego, w yuczył czytać, p i
sać i pierw iastkow ych nau k , bynajmniej nie 
znaglając, owszem bawiąc. A to tym sposobem: 
na w ielkiej tablicy drewnianej było abecadło 
kre'da napisane; każdy z uczniów sta ł o k ro
ków7 kilkanaście od tablicy ze strzelbą nabitą 
w ręk u , i trafiał w  litery wymieniane przez na
uczyciela. Tak składano sy llaby , potem w y
razy , potem okresy, aż póki wszystkiego kula
mi niezdołano wyczytać. Pomału uczniowie 
naw ykli słuchac w ykładu pewnych p raw ideł, 
z w łasnej już  ochoty wyuczyli się i p isać; a  
trochę czytaniem, w ięcej zaś obcowaniem z lu
dźmi świadomymi,  nabyli znajomości praw a 
k rajow ego, historyi narodowej i wówczas w a
żnej dla nas nauki stósunków7 i związków7 fa
m ilijnych. K siążę w dwudziestym roku w7ieku 
swojego zostawszy miecznikiem litew skim , bar
dzo by ł na swoje'm miejscu: a kiedy został 
m arszałkiem  trybunału litew skiego, to juryści 
aż za głow y się b ra li, tak  poznaw ał co pra- 
w’da, a co w y k rę t; po skończonem urzędowaniu, 
wkrótce drugi raz by ł obrany m arszałkiem , i 
byłby nim do śmierci, gdyby chciał; szlachta 
pragnęła jeg o , bo nikomu się n iedaw ał pow o
dować , tylko własnemu św iatłu  i sum ieniu, a 
lepszych doradzców znaleśćby niemógł. Co sie 
tyczy zarzutów , że w młodości okrucieństwa i 
rozboje p o p e łn ia ł, jest to istna po tw arz , która 
sama z siebie upada. Książę, co w ola ł na B ia- 
łe j Rusi ośmdziesiąt tysięcy dusz męzkich oj
cowizny sw ojej utracić, niż M oskwie zaprzy- 
siądz wierność przeciwną jego sposobowi my
ślenia, dow7iódł, ja k  m iał serce nietylko dalekie 
od w szelkich podłych uczynków , ale naw et 
delikatne w  uczuciu godziw ości; że zaś bedac 
młodym, a nieznajdując pola, na które'mby zbyt 
żywe jego namiętności mogły się w yburzyć, na 
czele najśw7ietniejszej m łodzieży pędził życie 
w lasach litew skich łowam i za ję ty , i konno 
przebiegał całe w ielkie księstw o;' to dla tego, 
iż w śród ogólnego pokoju szukał umyślnych 
niebezpieczeństw i trudów , któremi chciał do
świadczać nadzw yczajnej swojej odwagi. Je 
żeli czasem przez sw aw olę jakiem u obyw ate
lowi bydło porznięto, lub jak ie  zabudowanie
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spalono, o to nie było procederu: bo ponoszący 
stratę, sowicie, ja k  sam żądał, był nagrodzony; 
na ludziach jakiegobądź stanu ,  żadnego okru
cieństwa nigdy się nie dopuszczano, książę na
w et przy w ielkiej porywczości sw o je j, m iał 
serce tak  czu łe , że znieść nie mógł cudzego 
cierpienia.

Towarzystwo księcia K aro la , które partya 
kró la  Poniatowskiego, prowadzona na Litw ie 
przez księcia Biskupa wileńskiego M assalskiego, 
Hajdam akam i nazyw ała, było złożone z łu d z i 
św ia tłych , w  w ierze dla ojczyzny nieskazitel
nych, ani krw i, ani trudów dla niej nieżałują- 
cych, i godnych zająć niepoślednie karty  w  dzie
jach  polskich. B ył tam pan W ołodkow icz, 
którego odwaga i nadludzka ś iła  dziś za bajki 
uchodzićby mogły; najw iększy ulubieniec księ
c ia , opłakiwany" przez niego cale życie, gdy 
w połow icy dni swoich zginął niefortunnie. B ył 
i pan P a c , starosta ziołowski, później marsza
łe k  jeneralny konfederacyi barskiej na L itw ie, 
który w olał być tłumaczem do śm ierci, niżeli 
odstąpić swego przekonania. B ył pan Rzewu
sk i, ‘ wówczas podstoli litew sk i, świetny regi- 
mentarz tejże konfederacyi, a szwagier księcia 
K arola. Ónto w  nocy przez lochy podziemne 
prow adził nas do K rakow a, gdzie załoga na- 
jezdników' została w yrżnięta , a stolica Polski 
oswobodzona. B y ł pan Ogiński, wojewodzie 
w itebsk i, co, gdyby nie zginął wr pojedynku 
z rąk  jakiegoś magnata w ęgierskiego, do naj- 
pierwszych Rzeczypospolitej doszedłby zaszczy
tów. B ył pan Ż ab a , później wyniesiony na 
wojew ództw o polockie, jednomyślną w7olą Po- 
łoczan; bo w tem  jednem wojew ództw ie szlachta 
zachow ała do końca wolńjr w ybór swojego 
w ojew ody. B ył pan S lizien , sędzia ziemski 
Słonimski, który um arł w Czarogrodzie z moro
wego pow ietrza, podzielając wygnanie księcia 
K arola. Był kniaź Lubecki, później m arszałek 
piński, zaw ołany statysta. B ył pan Chomiński, 
co będąc wojewodą m ścisławskim , m arszałko- 
wra ł  na sejmach i trybunałach, zawrsze swrietnie, 
zaw sze przykładnie; a razem by ł wielkim w ier
szopisem, i jakem słyszał od lu d z i, którym 
wierzyć m ożna, w  Rzymie naw et za mądrego 
uchodził. B y ł pan Szczyt, zm arły kasztelanem  
połockim , mąż w  prawnictwie narodowem głę
b o k i, którego pisma zatracone nieodżałow aną 
sa szkodą dla publiczności. B yli Janusz Gó
recki i Maciej D eraes, co później w  konfedera
cyi barskiej ani Francuzom naw et nie ustępo
w ali wr nauce w ytykania obozów. Było i wielu 
innych jeszcze składających b an d ę , zw’ana a l-  
beńsJcą, k tórej synowie i w nuki żyją. Zdaje 
s ię , że kto takim młodzianom dowodził i sobie 
ślepe ich przywiązanie uzyskał, nie  ̂mógł byc 
sam bez wielkich przymiotów. K ażdy z nich 
sposobił się do rycerskiego rzem iosła, i im kto 
zapam iętalszy da ł dowód odwra g i, tem wyższy 
szacunek 11 kollegów  otrzym ywał. Razu jednego

pan W ołodkow icz z oszczepem w r ę k u ,  poje- 
dyńczo w yszedł na niedźwiedzia lekko po
strzelonego, i śmiało go ugodził; ale oszczep 
złam ał się między żebram i, a niedźwiedź do 
ostatniego stopnia rozdrażniony, na niego się 
rzucił. Ten, nietracąc przytomności, drzewcem 
w r ę k u  zostąjącem , tak  śilnie po łb ie  go ude
rzył, że niedźwiedź upadł przygłuszony, a pan 
W ołodkow icz, nie dając mu czasu przyjść do 
siebie, kordelas w sercu utopił. Pan Kostro- 
w ick i, strażnikowicz p ińsk i, także A lbeńczyk, 
w Łachw ie przesadził na koniu ró w  dw;a sążnie 
szeroki i tyleż g łęb o k i, który otaczał zamek 
łachew ski. Raz cała banda albeńska na dziel
nych koniach,, z naczelnikiem swoim przypad
kiem nadjechała blisko karczmy, która się b y ła  
zapaliła . Ogień by ł straszny; aż tu pan sta
rosta ziołowski z panem podstolim litew7skim 
odzywają się do ratujących: —  idźcie precz, my 
za spaloną karczm ę w'ynagrodzim; będziemy się 
bili w sieniach, a nikt niech się nie w aży do 
nas przystąpić, póki jeden z nas rannym nie zo
stanie. — To w yrzekłszy, w'lecieli do sieni, i 
bić się zaczęli w pałasze; a że obadwa byli 
gracze, potyczka długo trw a ła , siano zapalone 
w  stodole padało na n ich , w  około wszystko 
gorzało, niewiedzieć czem już oddychali; na- 
koniec pan Pac obciąwszy niżej ramienia pana 
Rzewuskiego, na swoich rękach wyniósł go 
z pośród ognia, tak, że i suknie podpalone mieli 
i sami byli osmaleni, aż się z czupryn im ku
rzyło. Któżby z resztą wyliczył wszystkie po
dobne popisy; nikt temu dzisiaj i w iaryby nie 
d a ł, gdybym opowiadał czyny, na które jednak 
patrzałem.

Kiedy bezkrólewie nastało, książę już był 
wojewodą w ileńskim , i szczerze pomagał kró
lewiczowi, partya zaś przeciw’na, słaba w naro
dzie, ale śilna żołnierzem moskiewskim przez 
nią sprowadzonym , najechaw szy sejm ik, z po
deptaniem praw a pospolitego, gwałtownie wszę
dzie swoje sądy kapturowe narzuciła, i niedbała 
na manifesta uciśnionej szlachty. JW . Chrep- 
towicz, później podkanclerzy litew ski, został 
wtenczas, Boże mu odpuść, sędzią kapturowym 
nowogrodzkim. W iadomo jest wszystkim , jak  
w ielka powaga była kap tu rów : bo w  czasie bez
królewia juryzdykeye sądownicze zwyczajne usta
w ały, a w ładza trybunalska ziemska i grodzka, 
ściskała się w kapturach. Otóż pan Chrepto- 
w icz, co był wielkim znawcą srebrników staro
żytnych , a przytem lub ił zbierać do kollekcyi 
i ruble moskiewskie, chcąc zastraszyć partya Mo
skwie i panu stolnikowi Poniatowskiemu prze
ciwną (to  jest cały naród, mniej kilkadziesiąt 
ludzi) w ydał m andat, aby wszyscy Nowogro- 
dzianie, należący do bandy albeńskiej, stawili 
się zawito przed sądem kapturow ym , dla dania 
odpowiedzi na zarzuty im uczynione, jakoby 
w raz z księciem w . wileńskim rabunków7 i gw a ł
tów  się dopuścili po niektórych domach szla-

44
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checkicli. Dla czego ten mandat i na samego 
księcia nie był położony, domyślić się nie umiem; 
chyba jedynie w celu, aby księcia od przyjaciół 
je g o  odłączyć, i w nich ku niemu nieufność wzbu- 
dzić. Jeżeli taka była myśl, to pożądanego 
skutku nie otrzymała. Młodzież nowogrodzka 
hulała sobie w Nieświeżu,- a książę wcale do 
czego innego ją gotował, niż do stawienia się 
na wezwanie kapturów. Ale pan Wołodkowicz 
przymuśiwszy woźnego do zjedzenia pozwu, 
z którym ten przybył, napisał przez niego do 
pana Chreptowicza, że na termin stanie z patro
nem swoim, którego woźnemu pokazał. Byłto 
nahaj zBoćkowskiej fabryki; bo on miał trzy 
nahaje: rzemienny na pana Chręptowicza; je
dwabny, przeznaczony panu Stolnikowi Poniato
wskiemu, co już otwarcie szedł do korony; a 
trzeci z nici złotych pleciony, na księcia Biskupa 
wileńskiego, kniazia Massalskiego. Poczem do
brawszy sobie sześciu tęgich rębaczy nadwor
nych nieświezkich, i dwóch z bandy albeńskiej, 
Węcławowicza i Wazgirda, jedynych do nad
stawiania łb a , puścił się do Nowogródka, i 
chociaż rota moskiewska stała wmieście, prosto 
poszedł ze swoim pocztem na ratusz. Jak go 
pan Ghreptowicz przez okno zobaczył, tylnemi 
drzwiami umknął, nie poglądając za siebie, i 
aż w klasztorze Dominikanów się oparł. Pan 
Wołodkowicz przyszedłszy do izby, a pana 
Chreptowicza nie zastawszy, zapytał po trzy
krotnie, gdzie pan sędzia kapturowy, co go ma 
sądzić. Pan rejent Matusewicz, poufały pana 
Chreptowicza, chcąc miną nadrobić, odezwał 
się: „Coto W Pan nachodzisz juryzdykcyą, jak
byś nie wiedział, że ona ma jus gladii w rę
ku ?“ A pan Wołodkowicz: ,,„A  to piękny 
sędzia kapturowy, co innotescencye stronom po- 
seła, a sam w dzień terminu się chowa 1 W  nie- 
bytności sędziego juryzdykcyą przy panu pisa
rzu; więc mój patron przed WPana moje spra
wę wprowadzi. “ “ Dopiero pan Węcławowicz 
i pan Wazgird, porwawszy pisarza, położyli go 
na stole sądowym, a pan Wołodkowicz swoją 
ręką odliczył mu sto batogów, wobec całej pa- 
lestry, patrzącej na to obojętnie, bo wszystka 
była złożona ze stronników Radziwiłłówskich. 
Oćwiczywszy pisarza, zabrał papiery sądu kap
turowego, i zawiózł je z sobą do Nieświeża, 
dokąd dostał się ze swymi bez szwanku.

(D okończenie nastąpi.)

Miasto Bursztyn.
(Z o b r a zó w  ga l icy jsk ich .)

Miasteczko Bursztyn, 5 j  mili od Lwowa od
dalone, leży w pięknym urodzajnym brzeżańskim 
obwodzie, na granicy stryjskiego. Droga pocz
towa, idąca do Czerniowiec i Suczawy, przerzyna 
to miasteczko nad dużym stawem i rzeką Lipą 
położone. Porządek i czystość nadają mu kształt 
piękny i niezwykły, oraz znakomite pierwszeń

stwo przed innemi miasteczkami galicyjskiemi, 
po większej części nieporządnie z drzewa wy- 
stawionemi. Ładny, w nowszym sposobie zbudo
wany ratusz, zdobi regularny duży rynek mia
steczka, mającego koło 2000 po większej części 
ruskich i żydowskich mieszkańców, pocztę, rzym
sko-katolicki i grecko-katolicki kościół z ruską 
szkołą parafialną. Domy zbudowane są z twar
dego materyału, porządnie w prostych liniach, 
podług planu obznajomionego z budownictwem i
0 postępy oświaty i przemysłu w Galicyi wielce 
zasłużonego właściciela, Ignacego hrabi S k a rb k a . 
Wygodne pomieszkania mają większe i mniej
sze ogrody; a w ogóle panuje zgodność, smak
1 porządek. Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
piękny pałac hrabski. Duży angielski park 
z partyami drzew i kwiatów, rozlicznymi cie
nistymi chodnikami, ładnemi sztukami wodnemi 
i widokami, otacza pałac, budząc w podróżnym 
chęć zwiedzenia. Rzymsko - katolicki kościół 
farny wystawiła Zofia z Sieniawskich Czartory
ska, wojewodzina ruska. Paweł Benoe, kasz
telan warszawski, oddał ten kościół d. 1. Wrze
śnia 1740. Trynitarzom, którzy się trudnili wy
kupem więźniów z tureckiej niewoli; z którego 
to powodu ich także Fratres redemptionis cap- 
tivorum zwano. Dobroczynny kasztelan wypo
sażył ich 30,000 złp., które na swej posiadłości 
Nataszynie zabezpieczył. Później wymurował 
on temuż zakonowi klasztor i osobny kościół, 
które jednakowoż po zajęciu Galicyi zostały 
zniesione.

Duże państwo bursztyńskie należało niegdyś 
do rozległych posiadłości rodziny Sieniawskich, 
później przeszło do książąt Czartoryskich. — 
W środku 18. wieku było własnością sławnego 
w poselstwie tureckiem kasztelana warszawskiego, 
Pawła Benoe, po którego śmierci dobra te córka 
jego, żona marszałka koronnego Rzewuskiego, 
odziedziczyła.

Wpobliżu Bursztyna są znaczne łomy ala
bastru. Jeden zręczny niemiecki artysta robił 
tamże z alabastru owego wazy, urny, posągi i 
t. d. celującego kształtu, które dobry pokup 
miały. Cała okolica spoczywa na szpacie gi
psowym rozmaitej barwy i twardości.

Wiadomość historyczna o mieście 
Lelowie.

(C iąg  dalszy i dokończenie.)

Czynsze i podatki, zwyczajnym tytułem 
byłyzdawna: łanowe, domowe i ogrodowe, wy
bierane częścią z miasta Lelowa, częścią z wśi 
do niego należących. Przed pamiętnem zgorze
niem tego miasta w r. 1348, czynsze z domów, 
jako też z ról miejskich, które sami mieszczanie 
wybierali, wynośiły grzywien 23 groszy 10 de
narów 13, z której summy rajce, według starego 
zwyczaju, oddawali na zamek tylko 20 grzy-
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w ien , a ostatek obracali na podwody, sługi 
miejskie i inne potrzeby. Drugie podatki, które 
w ójt w ybierał do zamku z ogrodów i niw miej
skich, groszy 26 ; item od każdego domu miej
skiego po groszu, item od szynkujących piwem 
i od solarzów po groszu; item czynsz ziemny 
z trzech wiosek zwanych Stare miasto, Stężani/ 
i Zbijczyce, takiż jak  i mieszczanie w ybierali; 
item od łokcia kroju sukien i płócien po gro
szu. Która to exakcya od wójta do skarbu król. 
w ybierana, wynosiła rocznie mniej więcej grzy
wien 12 gr. 13 (z ł. 20 gr.C ). Rzeźnicy z ośmiu 
ja tek  płacili ogółem zł. 20. Szewcy rocznie zł. 
4 gr. 24. Piekarze zł. 4. Razem wynosiło to 
grzywien 18.

Od tych wszystkich czynszów, po spaleniu 
miasta, uwolnieni zostali Lelowianie przywilejem 
Zygmunta I. z r. 1542. Którego falalia w yszły 
r. 1592.

T argow e  na Sohaczce w ybierali mieszcza
n ie , od rogacizny po groszu, od mula i trzody 
po 6 denarów : to wynosiło do roku citra ultra 
grzywien 8. Innego targowego nie brano, ani 
od Lelowian w innych miastach, ani od kupców 
i kramarzy obcych, którzy na targi i jarm arki 
łelowskie zjeżdżali.

K n a p ó w , w mieście osiadłych, byw ało cza
sami po dwudziestu. W yrabiali na kw arta ł 
każdy po sześć, ośnt, do dwunastu postawów'. 
Płacili foluszowego od postawu po 12^denarów; 
z czego 2 grosze na zam ek, a trzeci młynarzo
w i. Rachowano wdęc od nich przychodu mniej 
więcej grzywien 10.

Grobelne albo brukowe (stósownie do przy
toczonego powyżej przywileju Zygmunta z r. 
1546) pobierali mieszczanie na trzech gościń
cach, po trojaku od bydlęcia: którego cła po
łow a szła na zam ek, połowa zaś dla mieszczan 
na naprawę dróg i mostów. To grobelne po
spolicie najmowano mieszczanom za cenę roczną 
20 grzyw ien, z czego pro praetorio przypadało 
grzywien 10.

Czynsze browarów  i szynków  gorzałczanych, 
przywilejem Zygm. z r. 1546 (wzmiankowanym 
w yżej) podobnież odstąpione były mieszczanom: 
obowiązani tylko byli oddawać na zamek duo- 
decimum coretum ex quolibet integro braseo, 
t. j .  liczono w cały słód korcy 12 i od tego da
wano korzec jeden wierzchowaty. Korzec słodu 
natenczas (około r. 1564) byw ał po gr 18. 
M ły n y  były dw a na rzece B ia ła  pod zamkiem. 
Ogółem z młynów dw u i brow arów ', za słody 
piwne i gorzałczane, i za wym iar pszenicy i 
żyta, było grzywien 191 gr. 9, potem zniżono ten 
ciężar do summy 188 grzywien i 37 groszy.

Ż y d z i  w Lelowie z starodawna składali sta- 
cyą królew ską. Każdy gospodarz płacił na 
nowe lato po czerwonemu złotemu. Przed rok. 
1547. było ich osiadłych w mieście kilkadzie
s ią t; po pogorzeli zostało tylko sześciu. Od 
tych więc roczny przychód wynośił grzywien 6.

D aw ali też korzenia po trosze, kiedy im do
zwolono rzeźbić.

Ogół dochodów z miasta L elow a, w edług 
rachunku sporządzonego w r. 1564 w czasie re- 
w izyi tegoż miasta, wynośił grzywien 276 gr. 30.

Taki jest obraz statystyczny miasta Lelow a 
z czasów' Zygmuntowskich, kiedy w Polsce naj
lepiej się działo i Lelów był w stanie kw itną
cym. Z a panowania Zygm. III. szczęśliwe po
wodzenia chwile już  się skończyły. W ojny 
ustawiczne wycieńczały kraj z ludności i dostat
ków ; a kiedy w miejscu dawnej tolerancyi, prze
śladowanie o religią trapić poczęło różnowier- 
ców, zmniejszała się liczba pracowitych osadni
ków , bawiących się po miastach kunsztami i 
przem ysłem , zwłaszcza cudzoziemców, którzy 
podówczas chronili się byli do Polski przed k lę 
skami wojny trzydziestoletniej. Do przywilejów 
dawnych i nowych nadań , weszły odtąd pewne 
ograniczenia, jak  n. p. czytamy w przywileju 
Zygm. III. z r. 1619, wydanym dla mieszkańców 
Leiowa C h r z e ś c i a n  K a t o l i k ó w  i t. p., ka 
żdy żyd kupiec W'ykonac musiał p rzysięgę, że 
przestawać będzie na zysku 3 od stu, cudzozie
miec sprzedawać miał z zyskiem 5 pet., a k ra
jowiec z zyskiem 7 pet. Takie ograniczenia i 
ustawy zabijały  handel i przemysł krajow y, a 
w miejsce dawne'j zamożności mieszczan, wnośiły 
do ich domów bankructwo i demoralizacyą. 
Miasta zamieniały się na liche wśie i osady; 
mieszkańcy po najw iększej części trudnić się 
poczęli rólnictwem , a żydzi po miastach osiedli 
lichem handlarstw em , szynkam i, przemycaniem. 
Sławne łelowskie fabryki sukna upadły, a w pó
źniejszym czasie ukazały się już gdzieindziej 
(w poznańskiem  i bygdoskiem). W zawichrzonem  
ze wszech stron panowaniu Jana Kazim ierza, 
w epoce najazdów okropnych, w ojen, pożarów 
i spustoszenia, miasta domierzały już ostatniej 
zguby. Wiadomo, jak i był los kraju i pod jego 
następcami. Lelów w tej epoce podupadły do 
gruntu i spustoszały, utrzym yw ał się zaledwo 
znaczeniem jakie'mkolwiek i zjazdami powiato
wego miasta. Ustawa sejmu r. 1717 niegrodo- 
dowem starostwem mieni łelowskie, między dwu
dziestu czterma innemi starostwy w wojew. k rak ., 
bo grodowych było tylko cztery (k rakow sk ie , 
sandeck ie , bieckie i oświęcimskie). Starosta 
krakow sk i, mający zwierzchność sądową w  pro
szow skim , ksiązkim i lelowskim pow iatach , 
p isał się także Generałem małopolskim (pier
wej k rak . generalnym). Roki ziemskie k ra
kowskie sądzone były w Lelów ie z kolei miast 
pow iatow ych, po krakow skich, proszowskich 
i książkich, we w torek, aż do p ią tku : z L e
low a sąd jechał na powrót do K rakow a, ty
dzień dopisywać w  K rakow ie. Roku 1782. sta
rostwo łelowskie czyniło kw arty  2 , 1 2 4  zł. 
Podlegało to starostw o praw u emńteutycznemu 
Bistram a. K . M echerzyńsku
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Sąd Libuszy.
(Przez W . A. M aciejow skiego.)

Do założonego w Pradze r. 1818. przybytku 
narodowych pamiątek (narodne muzeum czeske) 
pospieszał każdy z darem , składając na ołtarzu 
ojczyzny, cO m iał najrzadszego. Między inszemi 
p rzysłał bezimienny pismo stare, złożone ze czte
rech pargaminowych ćw iartek, zawierające ury
w ek z historyczno-czeskich narodowych pieśni, 
a opiewające zdarzenie z czasów Libuszy (z  końca 
siódmego wieku po Chrystusie), który natych
miast uczeni czescy uznali być dowodnem (au 
tentycznym), zaslugującem na zupełną wiarę, 
a należącem do czasów najodleglejszej starożyt
ności. Jeden tylko Józef Dobrowski poczytał 
je  za podrobione i to w najnowszych czasach, 
mając porozumienie na panów  Jungmana i Han
k ę , tudzież Józefa Linda (zmarłego 1834. r.), 
jakoby ci żart sobie czyniąc z łatwowiernej po
wszechności, zmyślili je , i bezimiennie przesłali 
do przechowania w nowo założonym składzie 
narodowych pamiątek. Pisząc on krytykę na 
dzieło ś. p. Benedykta Rakowieckiego ( 1 ) ,  pu
blicznie ogłośił w tej mierze swe zdanie, i z ma
łym  wyjątkiem uwierzyli mu wszyscy, bo Do
browski dzierżał wówczas w swych ręku wszech
w ładne panowanie nad naukami w całej sło- 
wiańszczyznie. Sam wszakże dał się później 
z tem słyszeć, że może te'ż prawdziwem  jest 
owe pismo. Jednakże gdy poprzednio drukiem 
ogłoszonego zdania swego nie odw ołał na piśmie, 
i gdy spólnicy jego myśli uporczywie obstawali 
przy w yroku, który na potępienie starodawnego 
pomnika czeskiej poezyi w ydał wielki odnowi
ciel słowiańskiej literatury, wierzono ślepo sło
w u uczonego męża, pomimo, że pan Franc. Pa- 
lacki gruntownie w ykazał w tern błąd przeni
kliwemu krytykow i, zachowując sobie rzecz tę 
obszernie wykazać później.

Dotrzymał teraz słow 'a, wydawszy wspólnie 
z panem Szaffarzykiem w roku zeszłym wielkiej 
w agi dzieło, które należy do najważniejszych prac 
krytycznych, jak ie  gdziekolwiek i kiedykolwiek 
ukazały  się w pośród przeszło ośmdziesiąt milio
nowego Słowian narodu (2 ) . Pismo to, sk łada
jące tom Roczników Towarzystwa przyjaciół nauk 
praskiego, jest kosztem tegoż towarzystwa wy
dane. Zaw iera krytyczny filologiczno-historyczny 
rozbiór pomników czeskiego języka najdaw niej
szych, a mianowicie: pieśni sądem Libuszy zw a
nej z pierwszej połowy X . w ieku , ułamków 
Ewangelii ś. Jana z wieku X . (który rów nież za 
podrobiony uw ażał Józ. D obrow ski), przywilej 
lutomierzycki w  odpisie z wieków X I — X II., 
słownik czeski tak zw any m ater verborum  z po
czątku X III. w ieku. Dalszy ciąg tychże pomni-

(1) Na praw dę ruską, wydauą w W arszaw ie 1S20.. 
we dwóch. tomach.

(2 ) ® i e  af teRcn SDenFinalcr b e r  bSfymifdjeit © p r o c c e .
Praga 1840. r . ,  w  ćw iartce dużej. |

k ó w , dochodzących aż do r. 1375. ma wyjść 
później, Dzieło to z podobieństwem (facsim ile) 
dwóch pierwszych pomników, ozdobnie i nader 
poprawnie wydane, obejmujące trzydzieści arku
szy drobnego d ru k u , kosztuje na miejscu złp . 
12. gr. 18.

Ważność przedmiotu i imię mężów', którzy 
go wypracow ali, rękojmią jest ścisło-naukowego 
wykończenia pracy, która zdaniem naszem nic 
nie pozostawia do życzenia, a sama ta praca 
jest dostatecznem wyjaśnieniem wszystkiego, co
kolwiek w obręb tych pism , największych skar
bów języka i historyi słowiańskich ludów, wcho
dzi, rzucając wielkie św iatło nie tylko na cze
sk ie , ale i polskie dzieje. Ażeby przekonać 
przeciwko dowodności tych pomników uprze
dzenie mających niedowiarków, należało tu użyć 
całego zapasu obszernych wiadomości i poruczyć 
całego ogromu wiedzy, z całą wystąpić pow'aga, 
wyraźić się śmiało i dobitnie. I  tak  te'ż uczy
nili wielostronnie w ykształceni tych pomników' 
wydaw cy, wysadziwszy się na to , ażeby oka
zać , że pom nik, Sądem  L ib u szy  zwany, spisa
nym został w pierwszej połowie dziesiątego wieku.

Zgadzamy się na to tem bardziej, gdy w ob
jaśnieniach tej pieśni przyznano, że ona opiewa 
zdarzenia, które później, a nie koniecznie w cza
sach L ibuszy, p rzypadły , lubo dodano, że ta
kowe i za życia mądrej córki książęcia Krok a 
wy da rzyć by się były mogły. (3 )  Nam się prze
ciwnie zdaje. A ponieważ już gdzieindziej 
oświadczyliśmy ( 4 ) ,  że do pogańskich czasów' 
pieśni tej odnieść nie można, czyli, że istotnie 
w późniejszym czasie, a nie za życia Libuszy 
zanucona była, wypada rozwieść się nieco w tej 
mierze, ażebyśmy się nie zdawali chcieć gołemi 
słowy zbyć ogłoszenie w yjścia tak ważnego 
dzieła. Rozwinięcie tej myśli rzucić może nie
jak ie  światło na najdawniejsze dzieje polskiego 
narodu, korzyść więc z badania tego da się osią
gnąć podwójna.

W  sądzie Libuszy znajdujemy wielce już roz
winięte rysy sądownictwa czeskiego. Jest tu 
wyrażona technika prawna, która w takiejże po
staci przetrw ała aż do czasów najpóźniejszych. 
Chrudosza, który zapatrzywszy się na obyczaj 
Niemców, chce przed młodszym bratem swoim 
Stogłowym mieć pierwszeństwo w dziedziczeniu 
rodzicielskiego m ajątku, kazała zapozwać (po- 
gnati) Libusza do sądowni (popraw a), i obra
dującym stanom sądzić go podług praw a zleciła, 
z tą uw agą, iż jeż libysię  inaczej narodowi zdało, 
że ma nowe w 'tej mierze ustanowić prawo (na-

(3) O J f a j  e g  i u  f e i n e r  g e g e n r a ń r t i g e t i  S o r m  
nod) fo f p a t  n a d )  b e m  bar t i t  b e fu n g en cn  (SreignitTe ent|Fan= 
ben fein ,  t tnb bag  SSeifpiet a n b e r e r  ig l a u e n j r c c ig e ,  n a m e n t=  
lid) ber  W e r b e n ,  l e b r t  u n g ,  bafj @ebicfjte  btefer  2 ( r t  ben 
tire ignijTen a u f  ber g e t f e  j u  fo lgen  p f le g e n ,  fo Fo n n te  eg 
bod) b e t  i m i e r n  S B o b t b e i t ,  b .  i.  ber  S tnpa f fung  a n  bie 
b a m a l ig e n  © i t t e n ,  © ebraucf ie  u n b  ro i r f l id je  SBcrljaltmffe 
bed SSolFg n id ) t  en tbe l ) ren .  S tr. 85.

(4) H istorya praw od. slowiańsk. I . ,  s tr . 21,



lez). S tanęły  obok księżny dziewice wieszcze, 
z tablicą p raw a, z całym zasobem do odbycia 
sądów bożych potrzebnym , z urną do zbierania 
głosów. Co gdy spełnionem zostało, jeden z Le
chów ogłosił w ypadek  wyroku.

Ktokolw iek ma zdrowe wyobrażenie o roz
w ijaniu się dziejów praw odaw stw a u  jakiego 
bądź narodu, zgodzi się na to, że podobny bieg 
rzeczy sądowych, jak  nam go tu opisano, w ska
zuje na czasy wysoce rozwinięte') ośw iaty ; a 
kto się zgodzi z panem SzałFarzykiem na to , że 
pomiędzy rokiem 451 — 459. przybyli Czesi do 
Bojohemu, przyzna, że dwieście la t upłynionych 
między tern przybyciem , a czasem panowania 
L ibuszy, mogło w prawdzie wystarczyć na roz
winięcie się prawnych wyobrażeń ludu , który 
z pewnym już zasobem cywilizacyi przybył w  te 
strony, ale że to by ł zakrótki przeciąg czasu, 
ażeby się wyobrażenia te wpodobnyż rozwinęły 
sposób, ja k  nam tu wystawiono. Rzymianie i 
Germ anowie, dwa narody, które w  starożytnym 
świecie i we średnich w iekach najwięcej rozwi
nęły  prawodawcze pom ysły, nie rozwinęły ich 
w tak  krótkim czasie: chociaż pierwśi uczestni
kami byli wielce wygurowanej oświaty Grecyi, 
drudzy Rzymu. Zgodziwszy się naw et na to, 
że Cześi mając przed sobą wysoce już  rozwi
niętą cywilizacyą praw ną u Niemców, mogli, 
przyswoiwszy sobie ztąd nie m ało, szybko pod
skoczyć w oświacie prawnej, wachaćby się je 
dnakże każdy znaw ca dziejów praw odaw stw a 
musiał z przyznaniem tego , że i pod względem 
techniki było sądownictwo czeskie rozwinięte za 
czasów L ibuszy; i że już wtedy Cześi, zanie
chawszy pierwotnego Słowian obyczaju obrado
wania pod gołem niebem, odbywali sądy w zam- 
kniętem miejscu. Mogło zaiste coś podobnego 
mieć miejsce we w ieku dziesiątym, ale w końcu 
siódmego wieku bynajmniej.

Słowianie c i, którzy ze wschodu przenośili 
się ku zachodowi, polepszali swe mienie, i we 
większych od reszty swoich plemienników żyli 
w ygodach: przeciwnie miało się z tym i, którzy 
od zachodu posuwali się ku wschodowi. Pod 
dachem w świątyniach bogów , lub domach pu
blicznych obradowali R ugianie, Łuczanie i Po
morzanie (5 ) , a pewno i Lachowie, ich plemien- 
nicy. Lecz ciż sami Lachow ie, gdy połączywszy 
się z Polanami, zbliżyli się ku wschodowi, obra-

(5) O Rugianach mówi Helmold I. o Łuczanach 
Ditmar str. 151. (z wyrażenia się „e t si f o r i n s e c u s  
pałam resistit" widać, ze w gmachach obradowano), o 
Pomorzanaeh stoi wżyciu i. Ottona podług rękopismów 
wydanych u Ludwiga rerum germanicor. script.

dowali pod gołem niebem (6 ) . Gdv i  Ruśini 
takimze obradowali sposobem (7 ) , wnieść można, 
ze i Czesi, kiedy jeszcze mieszkali w pierwotnej 
swej siedzibie, w  krainie B ojków , graniczącej 
Z Ku'V  ̂’ P0^ g ° łem niebem publiczne miewali 
narady. Łatwo pojąć, że nie zaraz, po przesie
dleniu się sw ojem , obyczaj ten zmienili oni, 
i  ze za panowania mądrćj córki K roka pu
bliczne schadzki nie odbywały się w  Cze
chach tak  świetnie, ja k  nam je  piewca w  sadzie 
Libuszy w ystaw ił. Naw et podania narodowe 
mniej okazale, aniżeli pieśń owa w ystaw iły  
księżna, zkąd wniosek oczywisty, że śpiewak i 
w tej mierze w ystaw ił nam Libuszę podług no
wszych, wykwintniejszych, a może też upoetyzo- 
\vanych wyobrażeń swoich. Kosmas bowiem 
czarownicą po prostu nazywa córkę K roka, przy
znaje je j rozum głęboki, a daleka być mieni od 
wszelkiej dumy, jako  tę ,  która 'zamiast oddać 
swą rękę jednemu z udzielnych książątek czeskich, 
w ybrała  sobie na małżonka Przemysława rólnika. 
Podanie to zgodne zgminnem pojęciem słow iań- 
skich ludów, wierniej* i naturalniej* maluje czasy 
Libuszy, aniżeli okazałość, jaką  spodobało się oto
czyć ją  układaczowi tej pieśni. Podług niego 
córka K roka nie jestto owa staro - słowiańskich 
czasów bohaterka, wdziękiem urody i przebie
głością rozumu odznaczająca się między rodacz
kami swojemi: jestto raczej wieszczka królewskiego 
rodu, królewskim otoczona przepychem , która 
w s trojnej szacie, blaskiem olśnięta tronu, w ystę
puje na obradzie^ publicznej, podobna monarchi- 
niom średnich wieków, wymarzonym w głowach 
fantastycznego i dw orską okazałością napuszo
nego Germana.

Komu się ta  uwaga nie spodoba (8 ) , niechaj 
sobie wierzy w to, ze śpiew Sądem Libuszy zwany, 
maluje nam żywcem tło w ieku czeskiego pogań
stw a; ja  przy swe'm obstaję, przekonany o te'm 
będąc, ze śpiewak oczami swojego czasu zapa
trzyw szy się na zapadłą starożytność, podług 
nowszego sposobu widzenia rzeczy , w ystaw ił 
nam przed trzechset laty wydarzony przypadek.

(6) W życiu s. Stanisława, pisanem w XIII, wieku, 
powiedziano: „cum  enim ad sua colloijuia conveniehant, 
prata et annonas hominura depascehaut, septa domino- 
rum comburebant.“  Na polu więc, pod namiotami, jak 
mówi Dług. I , Str. 276., obradowali Polacy wczasach 
najdawniejszych, a w późniejszym dopiero czasie pod 
dachem. r

(7) Dowody u Karamz. II. przyp. 198.
(8) Mozę ją  odrzuci pan Kauhek, który się dąsał na 

mnie w czasopisie Czesk. muzeum XII. 3. str. 402., XIII, 
2. str. 221., ze wczasach pogańskich sądu Libuszy nie 
mieszczę, i zem język czeski chropowatym nazwał.
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